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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa Polskiegro**.

Delegaeye*
Budapeszt, 17 maja. Komisya wojskowa de- 

iegacyi węgierskiej zawotowała nadzwyczajne zażą­
dana wojskowe na r. 1899. W toku rozprawy mini­
ster wojny udzielał różnych wyjaśnień, między mnemi
w sprawie instytutów dla córek oficerskich i co do 
projektowanego w Pradze magazynu prowiantowego.

Następnie komisya przystąpiła do obrad nad 
kredytem dodatkowym w sumie 30 milionów zł.

Wspólny minister skarbu Ka l l a y  i minister 
wojny K r i e g h a m m e r  udzielali poufnych wyja­
śnień. Referent Miinńich zalecał przyjęcie doda­
tkowego kredytu. _

H o r a n s z k y  ®}e Wldzi. żadnego powodu ao 
utrzymywania w tajeranicy zrobionych wydatków, które 
właśnie powinny były być przedłożone w listopadzie 
roku zeszłego delegacyom. Mówca zmuszony jesi 
postępowanie rządu wspólnego uznać za me y y 
muiace krytyki z punktu widzenia konatytucyj g .

* % £ $ le n *  ministrów B anf fy  P—  °dP°™e/  
dzialność i solidarność rządu węgierskiego. Bez wąt- 
pieniT lepiejby odpowiadało konstytucyonahzmowi, 
gdyby zwołano delegacye natychmiast jak tylko się 
przekonano o n a g ł y m  obarakterze zarządzeń, jednako­
woż w takim razie nie dałoby się umknąć pewnych 
komplikacyi i pożałowania godnych następstw.

H e g e d u s  wnosi o przyjęcie ustępu sprawo­
zdania orzekającego, że jakkolwiek sposób postępo­
wania wykracza przeciwko prawu budżetowemu, je­
dnakowoż wobec otrzymanych wyjaśnień, a w uzna­
niu Wyjątkowego położenia, komisya poleca wyjątkowo 
przyjęcie dodatkowego kredytu, a to pod odpowiedzial­
n o ^  rządu.

K e g l e v i c h  podnosi, że gdy rząd występuje 
z kredytem w czasach krytycznych; może to wywo­
łać katastrofę na targu światowym.

H o r a n s z k y  stoi przy swym punkcie widzenia.
R u d n i a n s z k y i  R a d o  bronią postępowania 

rządu i zalecają pręyjęcie dodatkowego kredytu. Tak 
samo przemawia Mi kłos ,  który zaznacza wniosek 
rezolucyjny Hegedusa, jako memento na przyszłość.

W i ę k s z o ś ć  przyjmuje zaleconą uchwałę z mo­
tywowaniem Hegedusa.

Następne posiedzenie w sobotę.
Budapeszt, 17 maja. Pełne posiedzenia dele- 

gacyi węgierskiej odbędą się w piątek i sobotę, pier­
wsze plenarne posiedzenie delegacyi austryacMej do­
piero w przyszłym tygodniu.
Wojna hiszpańsko-amerykańska,

Madryt, 17 maja. S a g a s t a  doręczył królo­
wej regentce dymisyę  ca ł ego  g ab i ne t u .  Kró­
lowa powierzyła zadanie utworzenia nowego gabi­
netu Sagaście.

Madryt 17. maja. S a g a s t a  oświadczył, że
do jutra sformuje nowy gabinet. Z tego powodu dzi­
siaj posiedzenie Izby nie odbędzie się.

Madryt 17 maja. Depesza gen. Bl anco
z Hawany potwierdza wiadomość o wczorajszej
wa l ce  z f l o t ą  a m e r y k a ń s k ą ,  która musiała się 
cofnąć.

New York 17 maja. N- Herald otrzymał 
depeszę z Curaęao o ruchu widzianej tam eskadry 
hiszpańskiej. Dwa okręty opuś c i ł y  Cur a ęa o  
w n i e d z i e l ę  r ano  i popłynęły w niewiadomym 
bliżej kierunku. Pozostałe 4 okręty, które znajdo­
wały się w pobliżu przystani, zn ik ły  w n i e d z i e l ę  
o k o ł o  południa .

Waszyngton, 17 maja. Departament mary­
narki otrzymał od admirała S a m p s o n a  wiadomość, 
iż udał się on w kierunku krańca zachodniego Hayti 
i z a m i e r z a  z a j ą ć  s t a c y ę  w p o b l i ż u  wy­
b r z e ż y  południowych.  (Zdaje się chce tam ocze­
kiwać na przybywającą z południa, z okolic wyspy 
Curaęao, eskadrę hiszpańską adm. Cery  ery.  Wró­
żyć to każe o rychłem starciu pomiędzy dwiema flo­
tami. Nastąpiłoby ono w takim razie w pobliżu 
Hayti lub na wodach południowo-kubańskich. Przyp- 
Bedahcyi),

New York, 17 maja. Ruchoma eskadra ame­
rykańska pod dowództwem S c h l ey a ,  po trzydnio- 
wem krążeniu po morzu i bezowocnem poszukiwaniu 
floty nieprzyjacielskiej, powróciła do Charleston.

Obecnie otrzymała r o z k a z  ud a n i a  się d° 
K e y  West .

Eskadrę tę stanowią następujące okręty : Pan­
cerniki „Massachussets“ i „Texas“, krążownik pan­
cerny „ Brooklyn krążowniki kryte „New Orleanus“

i „Minneapolis“, krążownik posiłkowy „St. Paul“ i 
yacht kryty „Scorpion“.

New York, 17 maja. W pobliżu m. Forts- 
mouth, na wybrzeżu stanu New Hampshire, widziano 
torpedowce hiszpańskie. . .

Waszyngton, 17 maja. Senat, na wniosek 
senatora C h an d l e ra ,  polecił komitetowi do spraw 
morskich obmyśleć środki w celu p ozyskan i a  
d la  S t anów Z j ednoc zonyc h  odpowiednich  
s t a c y j  węglowych na wodach cudzoziemskich.

W a szy n g to n , 17maja. Kontradmirał Dewey 
donosi że lada chwila spodziewa się poddania Ma­
nili. Gubernator Manili będzie do tego zmuszony
brakiem żywności.

New York, 17 maja. Niedawno zakupiony 
krążownik brazylijski „Nickhteroy", otrzyma po 
przybyciu na wody północno - amerykańskie, nazwę 
City of Buffalo “. Zostanie uzbrojony w działa dy­

namitowe.
New York, 17 maja. Prasa amerykańska wita 

mowę Chamberlaina z wielkim zapałem.
New York, 17 maja. W prasie i opinii pa­

nuje pows z ech ne  oburzen ie  przeciwko Francyi 
i jej polityce dwuznacznej, pomimo ogłoszenia neutral­
ności,

Key West, 17 maja. Podczas wyprawy eskadry, 
amerykańskiej na Porto Rico krążowiec posiłkowy 
„Yale“ (dawniej „Paris“) pochwycił parowiec hisz­
pański „Rita“.

Hong Kong, 17 maja. Z Manili donoszą, iż 
admirał Dewey o r g a n i z u j e  wojsko z k r a j o w ­
ców i zaopatruje ich w broń. Atak lądowy powstań­
ców na Manilę może nastąpić lad,ą chwila.

Kolonia, 17 maja. Według doniesienia Koeln. 
Ztg., rząd pruski, na interpelaeyę konsula amery­
kańskiego, zabronił jednej z firm fabrycznych w Ko­
lonii odesłania do Hiszpanii zamówionych przez rząd 
hiszpański torpedów,

Paryż, 17 maja, Bawiący tutaj chwilowo Sen. 
Si lva ,  bogaty bankier z w. Porto Rico, oświadczył 
współpracownikowi jednej z gazet, co następuje: 
„Mieszkańcy naszej wyspy stoją po stronie Hiszpa­
nii. Wogóle Amerykanie niesłusznie cenią grunt cha­
rakteru Hiszpana. Myślą, że to zwietrzały kamień, 
tymczasem to granit prawdziwy. Siły wojskowe Hi­
szpanii są na Kubie bardzo znaczne. Dla Hiszpanii 
wypadnie korzystniej walczyć długo i zaciekle, ani­
żeli poddać się. Pomyśl pan, coby teraz kosztowało 
wycofanie 100.890 ludzi z Kuby, jakie ewentualnie 
niepokoje mogłoby wywołać przybycie tych ludzi do 
kraju ojczystego w czasie powszechnej biedy, zroz- 
paczenia i wrzenia namiętności. Względy polityczne, 
a wreszcie uparty, silny temperament Hiszpana ka­
żą mu opierać się jak najdłużej. Chicagoskie speku- 
Jacye z pszenicą zmuszą chyba nareszcie Europę do 
jakiejś interwencyi. Dla Hiszpanii obojętnem jest: 
zostać zamordowaną w walce, lub też umrzeć 
z głodu“.

Wiedeń 17 mnja. Wiener Ztg. ogłasza: Radca 
sądu wyższego w Krakowie Ł u k a s z e w s k i  miano­
wany radcą dworu, jako prezydent sądu obwodowego 
w Rzeszowie. Adyunkt sądowy J a g o s z e w s k i  
w Starym Sączu przeniesiony do Krakowa. Adyun- 
ktami sądowymi mianowani B i e l a w s k i  dla Nowe­
go Sącza, R u t o w s k i  dla Tuchowa, M a r k i e w i c z  
dła Bochni, J a k u b o w s k i  dla Starego Sącza, W a j- 
d a dla Mielca.

Wiedeń, 17 maja. Wojownicza mowa, wygło­
szona w Anglii przez C h a m b e r l e i n a  wywołuje 
wszędzie ostrą krytykę. Zwraca powszechną uwagę 
to, że czynny mąż stanu pozwolił sobie mówić w po­
dobny sposób, szczególniej zaś uderza ustęp, że An­
glia powinna wypowiedzieć Rosyi wojnę. Czynią 
z tego powodu uwagę, że jednakowoż bez sprzymie­
rzeńców Anglia nie może zrządzić Rosyi żadnej po­
ważniejszej szkody.

W ogólnym chórze potępienia stanowi wyjątek 
Koeln. Ztg., która w mowie Chamberlaina chwali 
bismarkowską jasność.

Paryskie koła dyplomatyczne są mocno zanie­
pokojone i szturmowały posła angielskiego pytaniami. 
Ten oświadczył, że nie posiada dokładnego tekstu 
mowy i nie wie, co się stało. Wybitny dyplomata 
paryski, znający Chamberlaina, sądzi, że mowę tę 
przypisać głównie należy ambicyi tego męża stanu, 
który chciałby zostać premierem. „Z drugiej strony 
jednakowoż — rzekł ów dyplomata do paryskiego ko­
respondenta Nowej Pressy — nie da się zaprzeczyć, 
iż AnpTia chciałaby przeciwko przymierzu  ̂ Niemiec, 
Rosyi°i Francyi postawić przymierze swoje ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Myśl ta zresztą witana jest 
w Ameryce dość chłodno

Wiedeń, 17 maja. I z b a  panów na wczo- 
rajszem swem posiedzeniu przyjęła znajdujące się na 
porządku dziennym projekty do ustaw. Wyraziła w spo­
sób przepisany przez konstytucyę swą zgodę na roz­
porządzenie cesarskie co do wsparć z powodu nę­
dzy. Wreszcie na wniosek Dumby  przyjęła rezolu- 
cyę Izby posłów, wzywającą rząd do zażądania dal­
szych kredytów na zaradzenie nędzy, której dotąd 
jeszcze me usunięto. Do delegacyj na miejsce cho-
mirs*ki le^° został wybrany książę Lubo-

, 17 maja. Hr. Thun  i minister skar­
bu K a i z 1 wyjechali do Budapesztu. Wyjazd ich, jak
sądzą, jest w związku ze sprawą odnowienia prowi- 
zoryum ugodowego i prowizoryum cukrowego. Termin 
tego ostatniego upływa już w sierpniu.

Wiedeń, 17 maja. Fmp. F i e d l er, komendant 
3 dywizyi piechoty, mianowany został dowódcą 11-go 
korpusu armii i g e n e r a ł e m  g ł ó w n o d o w o d z ą ­
cym we Lwowie.

Wiedeń, 17 maja. Feldmarszałek-porucznik 
S c h m i d t ,  dywizyoner obrony krajowej w Wiedniu, 
mianowany został zastępcą naczelnego dowódcy wojsk 
obrony krajowej.

Wiedeń, 17 maja. W Wiener Neustadt za- 
strejkowali krawcy wojskowi.

Wiedeń, 17 maja. Neueste Wiener Naehrichten 
piszą z powodu znanego komunikatu Pester Lloydu 
w sprawie zachwiania się stanowiska hr. Gołuchow- 
skiego: Jeżeli minister spraw zagranicznych nikogo 
i niczego się więcej nie boi, niż hr. Badeniego, to 
może być zupełnie spokojny. Hr. Badeni nikomu już 
zaszkodzić nie może.

Praga 17 maja. Socyalni demokraci urządzili 
wczoraj zebranie z powodu drożyzny chleba. Wsku­
tek gwałtownych przemówień przeciw rządowi ze­
branie rozwiązano. Narodowi socyaliści czescy mieli 
zabranie z podobnym programem. Chcieli też demon­
strować na giełdzie produktowej, ale policya im 
przeszkodziła.

Berno morawskie, 17 maja. Odbyte tu 
raj w „Besednim Dumie“ zgromadzenie narodowe 
uchwaliło rezolucyę, wzywającą rząd do z a ł o ż e ­
n i a  c z e s k i e j  p o l i t e c h n i k i  i u n i w e r s y t e t u  
c z e s k i e g o  w Bernie .

Budapeszt, 17 maja. Ministrowie Banf fy  i 
L u k  a cs odbyli długą naradę z hrabią Thunem 
i Kaizlem.

Rzym, 17 maja. W całych Włoszech panuje 
zupełny spokój.

Rzym, 17 maja. Perseveranza ogłasza listę 
imienną osób, zabitych podczas ostatnich krwawych 
rozruchów w Medyolanie. Ogółem lista zawiera 80 
nazwisk, a w tej liczbie znajduje się 2 żołnierzy 
i 2 kobiety.

Medyolan, 17 maja. Zakonnicy, uwięzieni tu­
taj podczas zaburzeń, zostali uznani niewinnymi.

Medyolan, 17 maja. W sferach kupieckich i 
burżoazyjnych zarządzono subskrypeyę w celu za­
pewnienia wojskom, obozującym w mieście i okolicy, 
lepszej żywności i wogóle wszelkich dogodności. Sub- 
skrypcya dała 50.000 franków.

Konstantynopol, 17 maja. Wczoraj zapłaco­
na została pierwsza rata odszkodowania wojennego. 
Poseł grecki zawiadomił o tern Wysoką Portę.

D e p e s z e  h a n d l o w e .
W ie d e ń ,  17 maja. Wczorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 358*50. Węgierskie akcye kredytowe 382*50. An- 
globank 156*75. Bank związk. 269 50. Union 295*—. Laender- 
bank 227*75, Staatsbahny 355*50. Lombardy 72*25, Kol. Elbe- 
thal 262*50, Kol. półn. zach. 249*—, Tytoniowe 127*—, Rima 
Murania 251*75, Alpiny 160*70, Renta na maj 101*90, Węg. 
renta koronowa 99*10, Losy tureckie 58*80, Marki (za 100)
59*01. . . .

B e r l i n ,  17 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 220*50, Staatsbahny 151'—, Lombardy 31*—, 
Austr. złota renta —*—, Austr. srebrna renta 101*60, Węg. 
złota renta —*—, Disconto Comandit 194*—, Laura 195*10, Bo- 
chumer 221*—, Harpener 184*50, Kolej Ostpreussen 91*40, Kolej 
Mittelraeer 93*30, Kolej Meridional 130*—f Kolej Henry 110’—, 
Renta włoska 90*—, Południowa 31*60, iiHawka — —, Turki 
112*25, Rosyjskie banknoty 216*75.

B u d a p e s z t ,  17 maja. Wczor. g. Austr. kred. 356*75, Węg. 
bank kredy. 383*50, Węg. bank eskontowy 255*—, Węg. bank 
hipoteczny 252*75, Węg. renta koronowa 99*— Rimamurania 
252*80, Węg. złota renta 120*50, Węg. bank dla przem. i handlu 
—*—, Staatsbahny 358*75, Koleje uliczne 388*—. Kol. południowa 
—*—. Słabo.

Wiedeń 17 maja. (Giełda zbożowa). Wczoraj- 
szy targ był słaby. Pszenica na maj-czerwiec stra-
Al To rtA nlA  irt rrr w A a _ 1 tciła 50 centów w porównaniu z sobotą, pszenica na 
jesień 6 ct., żyto 3 ct., owies 5 ct.. kukurydza 
13 do 14 ct.



„SŁOWO POLSKIE* Nr; 11? z dnia 17: maja 1898.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 10*58 do 
10 63, 10*48 i 10*54; żyto na jesień po 8*29 do 
8*17; kukurudzę na maj-czerwiec po 6*27 do 6*16, 
kukurydzę na lipiec sierpień po 6*29 do 6*21. Dalej 
notowały: owies na maj-czerwiec 7*65 do 7*70, owies 
na jesień 6*22 do 6*27, rzepek na sierpień-wrzesień 
13*40 do 13*50.

Giełda zamknęła podwyższonymi kursami. Ro­
biono obroty z pszenicą na maj-czerwiec po 14.40, 
z pszenicą na jesień po 10*60. Notowały: żyto na 
jesień 8*22 do 8*24, kukurydza na maj-czerwiec 6*23 
do 6*28.

Cena spirytusu gotowego, kontyngentowego bez 
zmiany: 21*30 do 21*50.

Wiedeń 17 maja. Giełda pieniężna wczorajsza 
była słaba. Objawiała się skłonność do realizacyj. 
Powodem tego mowa Chamberlaina.

Berlin 17 maja. Wskutek mowy Chamberlaina 
giełda była usposobiona słabo.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborskyfego i Synów 

Wiedeń, S t Marks).
Wiedeń, 16 maja.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 4326 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 1163 szt. 
z Gałicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły 
31 do 35 zł., za niemieckie krasę woły 38 do 4072 
zł., za sto kilogramów żywej wagi. Tendencya: spade^*

Wojna hiszpańsko-amerykaiiska.
Nadchodzące ze stron obu bliższe szczegóły 

o tak ważnym wojennym epizodzie, jak bombardo­
wanie San Juan na wyspie Porto Rico, pozostawiają 
ciągle wiele punktów niejasnych. Zdaje się, że ani 
amerykańskie ani hiszpańskie relacye nie są bez­
względnie prawdziwe.

Prawda, jak zawsze, leżeć musi w pośrodku.
Dość wiarogodnemi zdają się być sprawozdania 

biura Reutera, które otrzymały gazety londyńskie. 
Są one datowane z pokładu statku prasowego 
„Dauntless", który towarzyszył eskadrze acinirała 
Sampsona.

Stwierdzają faktycznie, że fortyfikacye San 
Juan poniosły spore szkody, ale ani n i e 1 e ż ą 
w g r u z a c h ,  ani też nie z o s t a ł y  zmuszone  do 
m i l c z e n i a ,  o czem donosiła pierwsza amerykań­
ska relacya. Wbrew tejże relacyi, Hiszpanie nigdy 
nie w y w i e s z a l i  b i a ł e j  f l ag i .

Nowe szczegóły Reutera o bombardowaniu są 
następujące: Trwało ono od g. 5 m. 15 do 8 m. 15 
rano. Pierwszy strżał dał pancernik „Iowa“ — i trafił. 
Potem strzelały głównie „Indiana" i „Detroit". Żywy 
udział W akcyi brał także inonifcur amerykański 
„Terror". Ogółem dano zaledwo 400 strzałów tak, 
że zapasy amunicyi na okrętach amerykańskich nie 
zostały nadwerężone.

Sygnał, który dał okręt flagowy „New York" 
do rozpoczęcia walki, był: „Pamiętajcie o Maine!" 
Sygnał ten powitany został pełnymi zapału okrzy­
kami marynarzy.

Reprezentanci biura Reutera zapewniają, że 
wszelkie wieści o jakichkolwiek cięższych uszkodze­
niach okrętów amerykańskich, są w i e r u t n ą  bajką.

Widzieli je po bitwie i podają, co następuje:
Jedyny ślad walki nosiła „Iowa", której wy­

szczerbiono jedną z wielkich rur wentylacyjnych; 
uszkodzone też zostały osłony na mostku. „New 
York" miał kilka małych dziur w wentylatorach. 
Oto wszystko. Żadnego z okrętów nie trzeba było 
holować. Po bitwie usposobienie marynarzy było jak 
najlepsze. Myli pokłady i czyścili armaty, jakgdyby 
nic nie zaszło. Podczas akcyi trzymali się dobrze. 
Upał i gorąco od dział było tak wielkie, że wielu 
ludzi musiało walczyć prawie nago.

Strata w ludziach po stronie amerykańskiej na­
stępująca: Zabitych zostało dwóch majtków z pokła­
du „New Yorku" i padł wskutek udaru słonecznego 
jeden kanonier z monitora „Amphitrite". Rannych 
jest 4 ludzi na okręcie „Iowa* i 4 na „New Yorku".

Na tym ostatnim statku była jedyna podczas 
walki fatalna eksplozya bomby.

Tyle biuro Reutera.
O tej samej akcyi z pokładu pancernika 

„Iowa" do jednej z gazet nowojorskich donoszą:
Admirał Sampson, po cofnięciu się z San Juan, 

wyraził się jak następuje: „Jestem zadowolony z dzi­
siejszego poranka. Mógłbym zdobyć San Juan, ale 
nie miałbym dość sił do utrzymania go. Szło mi o 
zburzenie fortyfikacyj, ażeby flota hiszpańska, gdy 
przybędzie, nie znalazła silnego stanowiska pod ochro­
ną dział fortecy. W znacznej części cel ten osią­
gnąłem".

T sa li sądowej.
Lwów, 17 maja.

(Oszukańcza milionoiva bryda).
Posiedzenia sądu, na prośbę jednego z przy­

sięgłych, ze względu na długość trwania rozprawy, 
odbywać się będą w tej sprawie od godz. 9 rano do 
3 popołudniu.

Wczoraj zaczęto przesłuchiwać oskarżonego.
Dawid L o e w e n h e r z ,  poważny bankier, 

czarno ubrany, siedzi nie na ławie oskarżonych, 
* ie i krześle. Przed nim stół, na który!!! syo. zvvV;i

plik zapisanych cyframi papierów, stanowiących ma- 
teryał do jego obrony.

Wyraz twarzy ma zupełnie spokojny.
Odpowiada na wszelkie pytania głosem pewnym, 

bez zakłopotania. Twarz, starannie ogolona, jest nieco 
blada, włosy, gładko uczesane, ukrywają prześwie­
cającą z góry łysinę. Oskarżony stara się dobierać 
wyrażeń „stylowych", mówi poprawnie po polsku, 
aczkolwiek z pewnym akcentem, właściwym rasie 
semickiej.

Podaje, że na utrzymanie swego domu wyda­
wał rocznie około 5-ciu do 6-ciu tysięcy, podczas gdy 
jego wspólnik Goldstern potrzebował około 30.000 złr.

Kiedy wszedł w spółkę z Goldsternem i z ja­
kim kapitałem zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia. 
Zachęcony powodzeniem interesu w pierwszych 
latach istnienia, rozpoczął spekulacyę zbożową w Ro- 
syi i utworzył agencye w Królewcu, Gdańsku, Ode- 
sie i Podwołoczyskach. W tych filiach udzielał wy­
sokich nieraz zaliczek na dostawę zboża.

W roku 1883, skutkiem nieurodzajów w Rosyi 
i rozruchów antysemickich, ceny zboża podskoczyły 
nagle, komitenci jednak, zamiast dostarczać zboże 
firmie, sprzedawali je innym osobom, wskutek czego 
firma poniosła znaczne straty. Loewenherz jest je­
dnak zdania, że straty te powetuje sobie jeszcze, 
bo „w Rosyi naród jest dobry i chociaż niejeden wi­
nien, to jeżeli tylko przyjdzie do pieniędzy, odda je 
z pewnością".

Ciekawem jest tłumaczenie się oskarżonego, 
co do rezerwy pieniężnej, która w krytycznych 
chwilach miałaby przyjść z pomocą interesowi. Re­
zerwa ta była pozycyą czysto idealną, bo opiewając 
ńa sumę przeszło 400.000 zł., nie przedstawiała fa­
ktycznie ani centa. Składały się na nią wierzytelno­
ści, co do których nie było żadnej pewności ścią­
gnięcia.

Na zapytanie dra G r e k a  odpowiada oskarżo­
ny, że rezerwy swojej wcale nie reklamował, jak to 
czynią inne banki i księga bilansów była dostępną 
tylko personalowi bankowemu i firmantom. Publi­
czność nie żądała nigdy składania bilansu, on zaś 
sam go nigdy nie ogłaszał. Oskarżony twierdzi, że 
taka sama manipulacya z funduszem rezerwowym 
istnieje w Unionbanku i Laenderbanku.

Na tłumaczenie oskarżonego zauważa dowci­
pnie jeden z sędziów przysięgłych, że jego pojęcie 
rezerwy jest nieco odmienńem. „Cóżby przyszło np. 
państwu w czasie wójfiy z takiej rezerwy wojskowej 
na papierze“ ?

Dalszy ciąg* dziś rano o godz. w pół do 9.

Ti teatru.
to, że Lwów nie ma jednolitej' publiczności teatralnej, 
i że u nas, dla prawie kosmopolitycznego charakteru 
miasta, raczej opera i operetka, a jeszcze farsa mię­
dzynarodowa może liczyć na powodzenie, aniżeli ory­
ginalna sztuka polska, choćby najlepsza. Toteż gdyby 
bywalcami teatru skarbkowskiego była publiczność np. 
warszawska, a choćby krakowska, z pewnością wczo­
rajsza premiera nie schodziłaby u nas z afisza bardzo 
długo, jako nietylko dobre dzieło sztuki dramatycznej, 
ale zarazem utwór gorąco patryotyczny, którego war­
tość zrozumie i treść odczuje tylko Polak.

Sztuką tą jest -czteroaktowa komedya p t.: Kraj, 
która niewątpliwie dla obu powyższych powodów otrzy­
mała pierwszą nagrodę na konkursie Wydziału krajo­
wego w r. 1891, a której przez lat siedem z iście za­
gadkowych przyczyn nasza, tutejsza cenzura grać nie 
pozwalała, mimo, że ją wolno było drukować w Swiecie 
krakowskim, a w Poznaniu nawet przedstawiać na sce­
nie. Napisał ją pierwszorzędny komedyopisarz polski, 
który z powodu naszego nieszczęśliwego położenia w za­
borze rosyjskim nie mógł przy tytule położyć swego 
nazwiska, ale natomiast, skorzystawszy z wszechstronnej 
swej znajomości stosunków polsko-rosyjskich w War­
szawie, dał nam cenny przyczynek do dziejów tych 
stosunków w ostatnich latach.

Rzecz dzieje się w r. 1891 i autor tworzył swą 
komedyę w tymże roku. Gdyby ją był pisał później, 
dziś, w czasach „ugody* — pewnie byłby obrał temat 
zasadniczo inny i przedstawił nam co innego, jak bądź 
co bądź inaczej, lubo może nie lepiej, jest dziś w War­
szawie, niż było tak niedawno — w r. 1891.

Zdawałoby się, że nieco egzotycznym w Kraju 
jest pomysł wprowadzenia do sztuki na tle stosunków 
polsko-rosyjskich, jako głównego bohatera, Polaka ame­
rykańskiego. Jednakowoż autorowi udało się to z talen­
tem przeprowadzić, iż właśnie pomysł taki nazwać by 
można szczęśliwym.

Ten wolny obywatel Stanów Zjednoczonych, zimny, 
małomówny, praktyczny, dumny tylko z tego, że od 
prostego zarobnika ciężką pracą dorobił się milionów— 
który, przyjechawszy „kraj* odwiedzić dlatego jedynie, 
że tego sobie życzyła matka przed śmiercią, z początku 
nie czuje się Polakiem, lecz tylko dzieckiem Polki, 
a którego X pawilon nauczył potem być najgorętszym 
patryotą polskim — kto wie, czy nam w swych kilku 
tyradach praktycznych nie powiedział wielu gorzkich 
słów prawdy...

W pewnych sprawach można, a w niektórych 
nawet trzeba się z nim nie zgadzać; ale też ten Wła­
dysław Błoński, opuściwszy cytadelę warszawską, zro­
zumiał wiele rzeczy, których przedtem nie rozumiał i 
co do których sam musiał zmienić swoje dawne 
zdanie.

Dla przyszłego historyka tych czasów niezwykle

cenneml okażą się takie postacie w „Kraju*, jak Jaś, 
Tadzio, Antosia, jak owa Litwinka, lub ów przeku­
pny urzędnik policyjny, w których autor odtworzył nam 
wiernie przedstawicieli pewnych grup społeczeństwa 
warszawskiego.

Tak zwana robota sceniczna „ Kraju * może się 
spotkać z niejednym zarzutem, zwłaszcza pod względem 
akcyi, mimo to wszakże zalet w niej więcej, niż wad 
czy usterek. Z czterech aktów — trzeci i pierwszy są 
wyborne, drugi od nich słabszy; nie dorównuje im też 
ostatni. Ekspozycyę sztuki można nazwać świetną; nie­
które sceny i figury, (n. p. Litwinka) nakreślone z ta­
lentem niezrównanym.

Całość sprawia wrażenie silne, na co składa się 
kalejdoskop scen naprzemian podniosłych, smutnych, 
rzewnych, wesołych, zabawnych, tryskających często 
humorem prawdziwym.

Artyści nasi grali „Kraj* koncertowo. Kreacyę 
Amerykanina p. Żelazowskiego, publiczność zachowa na 
długo w pamięci, jako jedną z najlepszych ról naszego 
bohatera. Roli Jasia można powinszować p. Wostrow- 
skiemu; a p. Chmieliński, znakomity zresztą w każdej 
sztuce, dawno już nie zasłużył sobie na tak gorące po­
chwały, jak za wczorajszą rolę#rosyjskiego policyanta. 
Z kobiet największe pole do popisu miała Litwinka, 
z której p. Gostyńska zrobiła miniaturowe arcydziełko, 
tak, że na jej wspomnienie trzeba tylko powtarzać: 
brawo! Starannej wystawie nie mamy nic do zarzuce­
nia, jak i reżyseryi musimy wyrazić uznanie. Publi- 
czności zaś radzimy „Kraj* poznać ze sceny. K.

KRONIKA.
Zdrowie kardynała Sembrato wiozą, jak

donosi Haiyczanin, w ostatnich dniach zeszłego tygo­
dnia znacznie się pogorszyło. Wyczerpanie sił jest 
bardzo znaczne. W sobotę ks. metropolita musiał za­
przestać zajmowania się sprawami dyecezyi i wszyst­
kie papiery odesłał kanonikowi Bieleckiemu. Przywo­
łano też lekarzy, którzy uważają stan chorego za nie­
pokojący.

Ze sfer kolejowych. Przeniesieni: Adjunkt 
kolejowy Władysław Leon Łukasiński ze Stanisławowa 
do Rzeszowa, asystent Karol Ciszecki ze Stanisławowa 
do Lwowa, asystent Mikołaj Ostapowicz ze Lwowa do 
Potutor, asystent Marceli Niestenberg z Matyjowiec do 
Stanisławowa, wolontaryusz Józef Janicki z Halicza do 
Matyjowiec, asystent w Stanisławowie Aleksander Boj- 
kiewicz mianowany naczelnikiem stacyi w Chodacz- 
kowie.

Ilu robotników zatrudnia gmina? Gd
czasu, kiedy najpierw prezydent, a następnie rada 
miasta Lwowa postanowiła — celem przyjścia w pomoc 
ubogiej ludności szuKającej zarobku — zatrudniać wię­
kszą liczbę robotników przy robotach publicznych miej- 

-Blrtcir; zgłosiła się do tych robót następująca łiczrba 
robotników:

Dnia 12 maja zwykłych robotników 651, nadzwy­
czajnych 17, z których 5 opuściło robotę w ciągu dnia. 
Ci nadzwyczajni robotnicy zarobili w akordzie po 1 zł. 
3 ct. w. a. za dzień! Dnia 13 b. m. zgłosiło się i przy­
jęto zwykłych robotników 666, nadzwyczajnych 110; 
z tych 9 opuściło pracę. Dnia 14 b. m. pracowało zwy­
kłych robotników 612, nadzwyczajnych 202.

W ogólności jednak ci robotnicy nadzwyczajni to 
przeważnie żywioły niespokojne, niezadowolone z tego, 
że muszą pracować. W sobotę wieczorem po wypłacie 
wykrzykiwali bez powodu na nadinżyniera miejskiego 
p. Ł. „na hak z nim*, a po oddaleniu się jego z dworca 
budowniczego zbili i poranili ciężko dozorcę Wethana, 
kontrolora Bohma zaś furmani miejscy zaledwie zdołali 
ochronić od pobicia.

Sprawę pobicia Wethana oddano sądowi.
Wczoraj zgłosiło się do roboty 524 nadzwyczaj­

nych robotników. Wszystkich przyjęto,
Na uwagę zasługuje fakt, że wielu robotników 

nie chce żadną miarą przyjmować robót „w akordzie", 
który wymaga pilnej pracy, ale daje także za to wię­
kszy zarobek, lecz pracują tylko „na dnie*, przy któ­
rym to systemie zbytnio się nie natężają, wyczekując 
tylko upływu dnia, by wziąć umówioną zapłatą kilku­
dziesięciu centów.

Kto co lubi?... Wszyscy jednak zgodzą się na 
to, że nie masz przyjemniejszej rozrywki w lecie nad 
festyn, a festyn wypróbowanego w humorze „Echa*, 
obiecuje wszelkie rozrywki. Zapowiedziany na niedzielę, 
z powodów od Tow., niezależnych nie mógł się odbyć, 
we czwartek jednak nastąpi niezawodnie — przy po­
myślnej pogodzie. Dziś już słyszeliśmy żegnających się 
słowami: Do w i d z e n i a  na  f e s t y n i e  „Echa! "

Wyścigi cyklistów galicyjskich odbędą
się na terze lwowskiego Klubu cyklistów w niedzielę 
dnia 22 maja, Proponowanych jest 9 biegów, a mia­
nowicie: wyścig nowieyuszów, zachęty starszych, na 
tandemach, powolny, wyścig czarnych i czerwonych, 
główny na rowerze, omnium Handicap i pocieszenia. 
Na nagrody przeznacza Klub: jeden medal złoty, 16 
rebrnych dużych i małych, medale bronzowe i wre­
szcie nagrody honorowe.

Skazany za „łapówki*. Winnym licznych 
nadużyć służbowych i brania „łapówek* uznany zo­
stał przez sąd krajowy w Czerniowcach b. weterynarz 
miejski Abraham Schmul. Skazano go na s z e ś ć  m i e ­
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  utratę dyplomu i 
wynagrodzenie stronom prywatnym strat w wysokości 
500 złr.

Wścieklizna. Gazety stanisławowskie donoszą, 
iż w Knihininie na Górce (przedmieściu stanisławow- 
skiem) pokąsał wściekły pies troje dzieci. Jedno z nich 
odesłano bezzwłocznie do Krakowa.
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pującym porządku: 29 maja w Waszkowcach, 30 i 31 
w Kocmaniu, 1 czerwca w Zastawny, 2 i 3 w Sado- 
górze (konsekracya kościoła), 4 w Bojan, 5, 6, 8 i 9 
w Czemiowcach, 10 i 11 w Starożyńcu, 12 i 13 Alt- 
hiitte, 14 i 15 w Karlsbergu (konsekracya kościoła),
16 w Andrasfalva, 17 i 18 Radowcach, 19 w Fiirsten- 
talu, 20 i 21 w Istensegist (konsekracya kościoła), 22 
i 23 w Hadikfalwie, 24 i 25 Serecie.

Szczepanik  pod karab inem . W Echu Prze- 
myskiem czytamy: „Pod karabin dostał się słynny wy­
nalazca Szczepanik, a to w ten sposób, że jako nau­
czyciel ludowy, które to stanowisko poprzednio piasto­
wał, powoływany był tylko do ćwiczeń rezerwy uzu­
pełniającej, obecnie zaś porzuciwszy stan nauczycielski, 
utracił ów przywilej i musi resztę czasu służby odbyć 
w szeregach. P. Szczepanika powołano do 45 pp. za­
łogującego w Przemyślu i przydzielono go do 1 komp.
1 batalionu.

Z poczt i telegrafów. Z dniem 1 czerwca br. 
otwarte zostaną: w Szkle, R y m a n o w ie -Zdrój i  Rabce- 
Zdrój stacye telegraficzne, połączone z urzędem poczto­
wym na czas sezonu kąpielowego, t. j. do końca 
września.

Przemyśl 15. b. m. (Od naszego korespondenta). 
Wiec włościański zwołany na dzisiaj przez radykałów 
ruskich do „Ogrodu centralnego* z powodu pięćdzie­
sięciolecia zniesienia pańszczyzny zrobił zupełne fiasco. 
Przybyło z 80 włościan, z ; miasta około osób 100. Po 
zagajeniu wiecu przez jednego z uczestników, zabrał 
pierwszy głos p. Stefan Nowakowski. Oświadczył, że 
za zniesienie pańszczyzny nikomu od ludu nie należy 
się wdzięczność, bo lud okupił wolność „ciężkimi mi­
lionami*, które wpłynęły do kieszeni szlachty. P, poseł 
w dalszym ciągu mówił na ten temat, ziejąc namiętną 
nienawiścią ku wszystkiemu, co polskie i co nie stoi 
w szeregach radykałów. Po pośle Stefanie Nowakow­
skim przemawiali akademik Nowakowski i Piotr Nowa­
kowski. Pierwszy uniewinnił niejawienie się dr. Iwana 
Franki na wiecu i w miejsce jego wypowiedział pogląd 
historyczny ua dzieje zniesienia poddaństwa, drugi tro­
chę bałamutnie wysnuł obecne żale i bole uciśnionego 
chłopa. Wszyscy trzej mówcy krytykowali ostro postę­
powanie ruskich posłów z przeciwnych obozów. Oczy­
wista była także mowa o ucisku podatkowym, nędzy 
i klęskach elementarnych. Wiecowcy zachowali się 
spokojnie i odeszli o godzinie 5 do domów.

, Pożar w Kalnikowie. Echo Przem. donosi: 
Dnia 6 bm. spłonęło 16 domostw gospodarczych. Bie­
dni pogorzelcy przy strasznym przednówku nie mają 
nawet kąta, gdzieby mogli spokojnie noc spędzić. 
W tym samym dniu w Lackiej Woli spaliły się budynki 
gospodarcze i domy mieszkalne dwóch gospodarzy. Je­
den z nieszczęśliwych pogorzelców Józef Szczurek, ra­
tując swą własność, poparzył się bardzo ciężko przy 
ogniu.

Architekt p. Jan Za wiejski, b. profesor 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, po złożeniu 
przysięgi i otrzymaniu zezwolenia władz, otworzył swe 
biuro w Wiedniu.

Korespondencya od Redakoyi. Autorowi 
felietonu „Pierwsze z i a r n o „Trzeba się uczyć — już 
minął wiek złoty*.

Autorce „Z  dramatów żyda * Z pisma domyśla­
my się, że mamy do czynienia z autorką nie autorem: 
krótkość felietonu doprowadzona do ostateczności; a zale­
dwie 35 wierszy druku! Zresztą —  słabe.

Autorowi artykułu o postępowaniu władz skar­
bowych. Anonimowych doniesień uwzględniać nie mo­
żemy. Prosimy o nazwisko.

P. L. Faust. Lwów. Prosimy przysłać po „Dla­
czego*.
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Zmarli:
We Lwowie: Wacław Korczak Szumlański, wła­

ściciel dóbr ziemskich, lat 80.
Katarzyna Harasimowiczowa, wdowa po byłym 

naczelniku drukarni Rządu Narodowego z roku 1863 
w Warszawie, zmarła wczoraj we Lwowie w 67 roku 
życia. Niespodziewany ten cios dotknął boleśnie na­
szych dwóch artystów Piotra (rzeźbiarza) i Marcelego 
(malarza) Harasimowiczów.
IŁSLŝ . 1 1 '

Obchód Mickiewicza.
Pomnik Mickiewicza we Lwowie. W dniu 

wczorajszym w południe zebrali się członkowie  ̂ komi- 
syj: pomnikowej i plantacyjnej Rady miejskiej wraz 
z delegatami centralnego komitetu Mickiewiczowskie­
go na placu Maryackim u wylotu ulicy Kopernika 
dla ostatecznego oznaczenia miejsca, w którem ma 
stanąć pomnik wieszcza.

Komisyi przewodniczył prezydent miasta dr. 
Małachowski, obecny był także dyrektor budowni­
ctwa miejscowego p. Hochberger. Większość komi­
syi oświadczyła się za p l acem Maryackim 
w osi  ulic.* H e t m a ń s k i e j ,  Kope r n i ka  i So- 

6 S-k n*ewieta tylko członków głosowało za
klombem. Pomnik przeto stanie w osi powyżej wy­
mienionych ulic.

Następnie uchwalono, ażeby uroczystość poświę­
cenia kamienia węgielnego odbyła się w niedzielę 
22 b. m. w południe. Na oznaczonem dziś miejscu
położony będzie kamień (1 [ | m.) 2 czworograniasta
tablicą na wierzchu, oraz napisem 22/V 1898. Nad 
kamieniem wznosić się będzie brama tryumfalna, de­
korowana festonami i zielenią, a pośrodku umieszczo­
ny zostanie biust Mickiewicza.

Krakowski komitet młodzieży dla obchodu 
Mickiewiczowskiego pod przewodnictwem p. Kaspra 
Wojnara wydał odezwę, w której wyraża przekonanie, 
iż nie będzie w kraju jednej wioski polskiej, gdzieby 
nie urządzono w r. b. przynajmniej skromnego odczytu 
o twórcy „Pana Tadeusza". Gdzieby zaś z jakiegołwiek 
powodu — czytamy w odezwie — urządzenie choćby 
tylko odczytu natrafiło na trudności, tam młodzież aka­
demicka Uniwersytetu Jagiellońskiego, pragnie gorąco 
pospieszyć z pomocą i prześle chętnie bezpłatnie czyto 
książeczkę obszerniejszą o Mickiewiczu, czy krótki od­
czyt odpowiedni do wygłoszenia, czy wreszcie w m i a r ę  
m o ż n o ś c i  wyśle z pośród siebie kogo z odczytem.

Wszelkie życzenia i zapytania należy nadsyłać 
pod adresem sekretarza komitetu, p. Józefa Wnęka 
w Krakowie, uł. Niecała 1. 5.

Przemyśl. (Od naszego korespondenta. Pro­
gram obchodu Mickiewiczowskiego został wreszcie przez 
komitet ustalony. Dnia 22. maja odbędzie się przede- 
wszystkiem o godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo 
w kościele katedralnym, na które udadzą się: Rada 
gminna, reprezentanci wszystkich Stowarzyszeń, cechy, 
„Gwiazda* i „Sokół* z sztandarami. Punkt zborny 
w rynku przed ratuszem. Po nabożeństwie opuści ko­
ściół pochód uroczysty i ciągnąc ul. Katedralną i ul. 
Gimnazyalną, podąży przed pomnik wieszcza. Tu, po 
odśpiewaniu kantaty i przemowie przedstawiciela mło­
dzieży, złożony zostanie u stóp pomnika wieniec. Na­
stępnie przemówi burmistrz miasta, a chór odśpiewa 
drugą kantatę. Pomiędzy zgromadzonych rozda komi­
tet 120 oprawnych i 1000 nieoprawnych wizerunków 
poety, tudzież 2000 broszur okolicznościowych. Nadto 
otrzymają wszystkie szkoły miejskie 14 okazałych por­
tretów Mickiewicza, obramowanych bogato i ozdobnie. 
Wieczorem o godzinie 7. odbędzie się w wielkiej sali 
„Sokoła* uroczyste zebranie z przemową, odczytem i 
koncertem. Rynek udekoruje gmina własnym kosztem.

Woda dla Lwowa. Sprawozdanie inż. Smre- 
kera o pracach i studyach przygotowawczych dla zaopa­
trzenia naszego miasta w wodę, napisane jest po nie­
miecku i naszpikowane licznymi wzorami matematy­
cznymi i obliczeniami. Aby to sprawozdanie uczynić 
łatwiej zrozumiałem dla Rady miejskiej i ogółu, zosta­
nie ono opracowane popularnie i po polsku. Opraco­
wania tego podjął się członek Rady p. Machan.

Tramway elektryczny na Wysoki Za­
mek od paru lat jest przedmiotem gorących życzeń 
mieszkańców Lwowa, a nawet donoszono, że jest on 
w projekcie.

Tymczasem wśród ogłoszonych niedawno projek­
towanych linij nie znachodzimy wzmianki o tramwaju 
na Wysoki zamek. Wobec tego podnosimy raz jeszcze 
konieczność takiej linii. Już samo położenie Lwowa 
w kotlinie, w której mało jest przewiewu, skutkiem 
czego długo zatrzymują się tu wyziewy ze złych ka­
nałów i z brudnych ulic, nadto pył wapienny, niezmier­
nie szkodliwie oddziaływujący ns organa płucne to 
położenie wymaga, aby ułatwiono mieszkańcom szuka­
nie w wolnych chwilach świeżego powietrza w nie­
licznych ogrodach miejskich. Bez zaprzeczenia najlepiej 
nadaje się do tego Wysoki Zamek z wybomem, może 
najlepszem we Lwowie powietrzem, z szerokiemi cie- 
nistemi ścieżkami pozwalającemi bardzo licznej publicz­
ności przechadzać się swobodnie, nie potrącając jedni 
drugich. Zasługuje on jednak na większe, niż dotąd, 
zaopiekowanie się nim, a przedewszystkiem konieczną 
jest łatwiejsza komunikacya z miastem, gdyż letnią 
porą wdrapywanie się na tę górę jest bardzo uciążli­
we i szkodliwe. Dodajemy do tego, że jest zamiar 
poprowadzenia ulicą św. Wojciecha korsa ku rogatce 
Łyezakowskioj, —- że obecnie część ta dzielnicy IV. 
rychło się zabudowuje i niezmiernie podnosi — że ona 
jest najzdrowszą ze wszystkich dzielnic Lwowa, a oka­
że się, że poprowadzenie linii tramwaju elektrycznego 
na Wysoki Zamek jest nie tylko konieczne, ale też so­
wicie się opłaci, a obecnie przy niwelacyi ulicy Tea- 
tyńskiej da się też uskutecznić stosunkowo niewielkim 
kosztem.

Z  Kastelówki. Mieszkańcy ul. Nabielaka zostali 
uszczęśliwieni nareszcie numerami domów, które jednak 
„sprytny* wykonawca woli magistratu poprzybijał filu­
ternie w ogrodach za drzewami, zamiast nad furtą lub 
drzwiami wchodowemi do willi. Naturalnie i nadal bę­
dzie się tam tak trudno zorjentować, jak dotychczas.

Ogień pokojowy wybuchł onegdaj po 6-ej 
wieczorem przy ul. Sykstuskiej pod 1. 2 w mieszkaniu 
portjera Kazimierza Boreka. Węgle z pod kuchni, prze­
znaczone do samowara, składano w drewnianej paczce. 
Paczka ta zajęła się od źle wygaszonych węgli, a od 
niej podłoga. Mieszkańcy domu wezwali straż pożarną, 
którą ogień ugasiła.

\ Kamionka Str. 15 bm. (Od naszego koresp.). 
Wczoraj «  godzinie 10-ej w nocy wybuchł na Karnie- 
nogórze tuż pod Kamionką pożar, którego łuna oświe­
tlała przez całą noc miasto. Spłonęło kilka ogromnych 
kopie słomy. Miejska straż ochotnicza natychmiast po­
biegła na miejsce pożaru, ale wszelka akcya ratunkowa 
okazała się zbędną, gdyż w pobliżu nie było żadnych 
zagrożonych budynków a o gaszeniu płonącej słomy 
trudno było myśleć.

Jubileusz kapłański 5 0 -letni obchodził 
w Przemyślu, ks. Marcin C z e r w i ń s k i  z zakonu 0 0 . 
Franciszkanów w niedzielę 8 bm. Na uroczystościach 
jubileuszowych był obecny ks. biskup Czechowicz. Na­
deszło też błogosławieństwo Ojca św., odręczne pismo 
ks. biskupa Soleckiego, telegramy i liczne listy z ży­
czeniami,

Wizyta kanoniczna. Ks. biskup-sufragan 
Weber z końcem b. m. rozpocznie wizytę kanoniczną 
po archidyecezyi lwowskiej, która odbędzie w nastę-
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Wincentego hr. Łosia.

Wiktorya? ona jedna mogła mu sprowadzić 
syna. Ale jakże od niej tego żądać? od niej, którą 
sprowadził, by jej oddać Rożniatyn, od niej, którą 
przywykł traktować jak dziecko? Jak od niej tego 
źądiać...............................................................................

A z drugiej strony, jak zejść z tego świata, 
nie poznawszy go, nie usłyszawszy raz z ust przy­
szłego Rożniatyna pana słowa „ojciec", skoro ten sam 
tak urządzał rzeczy, by je usłyszeć mógł....................

Godzinę tak dumał hrabia z największym kło­
potem Edwardzkiego, który się bał, by nie skończył. 
Wreszcie podniósł błędny wzrok, potoczył iskrzącemi 
od morfiny oczyma i szepnął.

— Przyszlij tu hrabinę. Dziś cię już, Edwar- 
deńku, nie potrzebuję, a jutro... jutro...

Opuścił znów głowę, a Edwardzki wyszedł.
Hrabina nie kazała długo na siebie czekać. Ona 

była w tych dniach w stanie, graniczącym z obłę­
dem. Stryj testamentu nie robił, doktorzy straszyli, 
ą przybyły z Warszawy Wojtek otwarcie i wręcz 
jej powiedział, że nie widzi żadnego interesu wtem, 
by pan Albert jakikolwiek testament sporządzał.

— Stryju... — szepnęła swym cudownym gło­
sikiem, trącącym jednakże zawsze jakimś metalicznym 
dźwiękiem.

— Ty... ty... — obudził się hrabia, poprawił 
na fotelu i odetchnął, chwytając powietrze. A robił 
to wszystko w ten sposób, iż hrabina odrazu odczuła, 
że tym razem wezwał ją na jakąś stanowczą konfe- 
rencyę.

Już też siedziała naprzeciw niego z pokorną 
minką przebiegłej pensyonarki i czekała pożerana 
ciekawością i niepokojem, by usta otworzył.

— Słuchaj Wikciu — rzekł pan Albert zakry­
wając oczy dłonią suchą, lśniącą, jakby ze słoniowej 
kości — byłaś zawsze gwiazdką na mym szarym 
horyzoncie. Bądźże nią, dopóki ócz nie zamknę.

Urwał, odetchnął i łzawym głosem podjął.
— Grób się przedemną otwiera. Czuję jego 

wilgotny zapach... i tu w tym zamku jestem bezsil­
ny i nie masz nikogo, coby spełnił świętą wolę 
umierającego...

— Jestem przecież ja — szepnęła hrabina.
Pan Albert był już podrażniony. Ta myśl, że

jego wola nie była tu, w tym zamku, w Rożniaty- 
nie, wykonaną, wzburzyła w nim despotycznego feu­
dalnego pana.

— Ja chcę syna widzieć — zawołał głosem 
jeszcze tak silnym, że echo rozległo się po kilku 
komnatach i obiło o szyby okien, o kartony sufitów—* 
ja chcę syna widzieć, Wikciu! rozumiesz? ja tego 
żebrzę od tygodnia, od więcej i niemasz nikogo...

Zadyszał się, zakaszlał, ale powtarzał:
— Nikogo... nikogo...
Hrabina, jak każda kobieta, była też istotą 

z wyobraźnią, dającą się chwilowo porwać. Ten sta­
rzec, ten głos, wpłynęły na nią.

— Czemużeś mi tego stryj odrazu nie powie­
dział, byłabym już zrobiła.

— Byłabyś zrobiła ? — powtórzył, uśmiechając

się pan Albert — byłabyś zrobiła? A więc zrób, 
zrób, zanim się uduszę.

Tu się uchwycił za gardło i wyłupił oczy, ale 
po chwili podjął.

— Oszukałem was, oszukałem, ale ja sam nie 
wiedziałem, że mam syna, takiego syna! — dodał. — 
Bądź co bądź o tobie nie zapomnę. — Tu widząc 
rozpaczliwy wyraz, jaki w miarę tych słów pokry­
wał oblicze synowicy, dodał po pauzie. — Nie za­
pomnę i o tem, że tobie o Rożniatyn chodzi...

Odetchnęła i ocierając łzy, które zawsze przy 
stryju, w takich momentach, umiała wywołać, rzekła:

— Nie wiem, jak i co zrobię, ale wiem, że do 
ju tra  będziesz miał tu stryj pana Jelskiego.

Hrabia się rozpromienił, jak dziecko, obie ręce 
wyciągnął z wyrazem na twarzy szczęścia, jaki mie­
wają tylko dzieci i starzy, nad grobem. A chwytając 
dłoń hrabiny, rozrzewnionym głosem pytał.

— Mówisz prawdę? obiecujesz? obiecujesz!? 
ty moja gwiazdko!

Pani Wiktorya wybiegła, a hrabia oddał się 
swyih myślom.

Co on zrobi, by tę kobietę wynagrodzić. Bo 
przecież Rożniatyn synowi musi zostawić, Rożniatyn 
ze wszystkiem, co w nim jest, z portretami, ze 
zbrojami Rożniatyńskich, ze srebrami ich i pamią­
tkami po nich.

A jakże ich pragnęła synowicą? Co on zrobi, 
by niezostawić w jej sercu wiecznego do siebie 
żalu ? Ach! czemuż on tak swem życiem głupio po­
kierował. Spragniony potomstwa pozwalał, nie wie­
dząc nawet o.tem, Daniłowiczowi wychowywać mu 
syna. Gdyby nie wypadek...

(C. d. n.)
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Tygodnik asekuracyjny.

Ubezpieczenie ogrodów i winnic od gradu.
Podczas kiedy wszystkie gałęzie ubezpieczeń 

rozwijają się bardzo korzystnie, ubezpieczenia gra­
dowe obracają się ciągle w ciasnem kole dawnych 
form.

Nie da się zaprzeczyć, że główną przyczyną 
tego jest znacznie Większe ryzyko, jakiego ten ro­
dzaj ubezpieczeń wymaga. Stwierdzono bowiem, że 
nietyłko w Austryi, lecz we wszystkich państwach 
europejskich ubezpieczenia gradowe tylko w rzadkich 
wypadkach przynoszą nieznaczny dochód, a wogóle 
t j  warzystwa, operujące w tej gałęzi ubezpieczeń, wy­
kazują ciągle znaczne straty. Gdyby ubezpieczenie 
to można kontrasekurować, ryzyko byłoby bezpie- 
czeniejsze, lecz i tego obawiają się zakłady ubezpie­
czeń i stale usuwają się od tego rodzaju układów. 
Stąd też ryzyko wzrasta, ubezpieczenia gradowe 
ograniczają się tylko do produktów rolnych, a o in­
no wacyach trudno myśleć.

Mimo to wielu fachowców asekuracyjnych zga­
dza się jednogłośnie, że ubezpieczenia gradowe da­
łyby się rozszerzyć bez obawy i na produkta inne, 
a mianowicie na ogrodowiny.

Możnaby więc ubezpieczać rośliny ozdobne, 
szkółki drzew owocowych, rośliny wazonowe, kwiaty, 
a dalej ogrody warzywne na czas zasiewu aż do 
zbioru. Rośliny te, jak wiadomo, są albo trwale, lub 
też roczne, stosownie do tego możnaby odpowiednie 
ustanowić premie.

Inaczej rzecz ma się z warzywami. Te są tak 
różnorodne, tyle w nich gatunków, na jednej grządce 
można je sadzić jedne po drugich tak, że ta ciągła 
zmiana nie pozwala przystosować odpowiednich sta­
łych premii, ryzyko jest wskutek tego niepewne 
i dałoby się chyba pokryć policami ryczałtowemi.

Największą trudność przedstawiałoby tu oce­
nianie szkód. Likwidator musiałby posiadać dokładną 
znajomość kultury tych ziemiopłodów, musiałby znać 
dobrze poszczególne ceny targowe i t. p. Przytem 
ceny te są ciągle zmienne, a już podczas gradobicia 
stale idą w górę. Trzebaby zatem uregulować pe­
wną normę odszkodowania, a ta kwestya właśnie 
sprawia wielkie trudności. Pokrycie szkody w produ­
ktach ogrodowych powinnoby nastąpić nader szybko, 
aby zniszczone warzywa można natychmiast zastąpić 
nowemi, trzebaby zatem mieć już przygotowane ta- 
ryfy premiowe, zastosowane do poszczególnych wa­
rzyw, a te ze względu na niepewne ryzyko nie da­
dzą się dokładnie obliczyć.

Mimo to jednak nie należy zrezygnować z tej 
gałęzi ubezpieczeń. Należałoby ją wprowadzić prze- 
dewszystkiem w wielkich miastach, gdzie dyrekcye 
(generalne agencye) siedziby swe mają, gdzie więc 
urzędnicy szybko regulacyę szkód przeprowadzićby 
mogli. Należałoby tu wykluczyć od ubezpieczenia 
rośliny ozdobne i wazonowe, o ile nie stanowią one 
artykułu handlowego, a wziąć pod uwagę tylko ogro­
dowiny handlowe. Biorąc za podstawę księgi han­
dlowe, możnaby ustanowić przeciętną premię, bez 
obawy wielkiego ryzyka. Rozumie się, że mowa tu 
o ogrodach, położonych w pobliżu wielkich miast, 
gdzie kontrola łatwiejsza, a premie obfitsze.

Wreszcie najlepszym dowodem, że niebezpie­
czeństwo nie jest tu tak wielkie, jest, że niektóre 
towarzystwa niemieckie wprowadziły już ten rodzaj 
ubezpieczeń i wykazują bilanse wcale korzystne.

Wkładki premiowe i szkody wynosiły:
Wkładki premiowe: Szkody:

W roku 1890 100.552 marek 27.539 marek
55 55 1891 108.814 » 56.136 )>

» 55 1892 114.208 jj 45.145 jj

55 55 1893 119.945 jj 21.005 jj

55 55 1894 127.764 » 41.553 jj

75 55 1895 131.703 36.494 > j

55 51 1896 138.352 ? j 65.236 j >

99 1897 151.226 j j 44.075 j j

Porównując stosunek szkód gradowych na polu 
ziemiopłodów rolnych z bilansem powyższym, docho­
dzimy do przekonania, że ryzyko w ubezpieczaniu 
ogrodowiny nie jest znowu tak wielkie, aby je po­
minąć zupełnie. Należałoby zatem wprowadzić tę no­
wość i u nas, a wpłynęłoby to korzystnie także na 
rozwój ogrodownictwa.

Gorzej rzecz się przedstawia z ubezpieczaniem 
winnic. W dziale tym wkładki premiowe prawie ni­
gdy nie pokrywają szkód i już w zagranicznych to­
warzystwach głośno mówią o podwyższeniu taryfy 
premiowej. I tak w Szwajcaryi w ostatniem dziesię­
cioleciu od r. 1887—1897 sama asekuracya zurych- 
ska poniosła straty na sumę 276.230 franków.

Straty te pokryto dochodami z innych gałęzi 
ubezpieczeń, ale kapitał rezerwowy na tern ucierpiał.

Coroczne sprawozdania towarzystw asekuracyj­
nych dowodzą najdokładniej, że asekuracya winnic 
redukuje rokrocznie kapiiał rezerwowy, a wiemy 
przecież, że ten jest własnością członków. Według 
bilansów towarzystwa zurychskiego, kapitał ten z po­
wodu ryzyków od ubezpieczeń winnic zmniejszył się 
W ciągu dziesięciolecia o sumę 276.000 franków.

A trzeba wiedzieć, że nadziei na lepsze nie ma, 
gdyż w ciągu ostatnich dziesięciu lat trzeba było 
sześć razy pokrywać szkody w tej gałęzi ubezpie­

czeń, dochodami premiowymi z innych ziemiopłodów 
i to rocznie prawie w stosunku 21°/o.

Zbadano również, że deficyt ten stale się zwię­
ksza i im więcej winnic ubezpieczono, tem większe 
były szkody.

Towarzystwo zurychskie wystąpiło zatem z wnio­
skiem podwyższenia taryfy premiowej w ubezpiecze­
niach winnic.

Powyżej przytoczone motywa usprawiedliwiają 
ten wniosek najzupełniej, tem! Jjjiej, że asekuracya 
wina i tabaki sprowadziła ruin., wielu towarzystw 
ubezpieczeń, a w Niemczech, Francyi i we Włoszech 
najznaczniejsze zakłady asekuracyjne uchylają się 
od przyjmowania tego rodzaju ubezpieczeń.

Towarzystwo zurychskie widzi jedyny ratunek 
w podwyższeniu premii dla winnic, chmielu i ta­
baki. Gdyby jednak i wtedy wkładki premiowe nie 
pokryły szkód, musieliby ubezpieczeni albo przyjąć 
mniejsze odszkodowania, lub też pokryć je w części 
funduszami osobistymi.

Referent sprawy tej w towarzystwie zurych- 
skiem dyr. S c h r amm,  proponuje zmianę taryfy 
w następujący sposób. Dotychczasowe premie prze­
ciętne dla ubezpieczenia winnic wynosiły 4*84%> sumy 
ubezpieczonej; zaś według obliczeń sprawozdawcy 
premia taka powinna wynosić 5‘70%. Należałoby za­
tem podnieść taryfę o 1% całej sumy.

Aby jednak szablonową miarą nie obciążono 
gmin niektórych niesprawiedliwie, zbadał referent 
wykazy szkód i podług liczby tychże radzi premie 
podwyższyć tylko w gminach, które w ostatniem 
dziesięcioleciu przynajmniej sześć lub siedm razy 
pobrały odszkodowanie. A zatem trzeba premię pod­
wyższyć o l°/o sumy ubezpieczonej dla ogółu ubez­
pieczonych, zaś w gminach, gdzie gradobicia najczę­
ściej się zdarzają, premia ta mogłaby być jeszcze 
wyższą.

To jest jedyny sposób, zapobieżenia redukcyi 
funduszu rezerwowego, dlatego też Rada Nadzorcza 
zurychskiego Tow. ubez. zapewne projekt dyrektora 
Schramma zatwierdzi. Bollew.

Ubezpieczenie życia na wypadek katastrnf
k o l e j o w y  c l i .

W wieku pary i elektryczności, w wieku ciągłej 
walki o byt i potrzeby szukania pracy nawet za ocea­
nami, świat stoi pod znakiem ciągłego ruchu. Środki 
komunikacyjne mnożą się coraz więcej, lecz niestety 
w parze z niemi, mimo ciągłych ulepszeń i nowych 
wynalazków, we wszystkich krajach europejskich 
zwiększa się liczba katastrof kolejowych, idea ubez­
pieczeń obmyśliła już police, zabezpieczające życie 
podróżnych na oceanach, jednak większa część ludzi 
podróżuje kolejami a dla ochrony tych podróżnych 
dotąd nic jeszcze nie zrobiono. Tymczasem wypadki 
kolejowe są ciągle na porządku dziennym i zabierają 
życie tysiącom ludzi.

Pruskie ministerstwo robót publicznych obliczyło, 
że w r. 1895 ofiarą katastrof kolejowych padło w An­
glii 1.192 podróżnych, we Francyi 412, w Niemczech 
314 osób. Znacznie więcej ofiar pochłonął rok 1897. 
W samych Prusiech było około 811 wypadków kole­
jowych, które zabrały 230 ofiar. W Austryi rok ten 
również obfituje w katastrofy kolejowe, a Galicya ma 
świeżo w pamięci straszną klęskę pod Kosaczówką.

Nie od rzeczy zatem będzie rozpatrzyć nowy 
projekt kolońskiego Towarzystwa ubezpieczeń, który 
wprowadza ubezpieczenia od wypadków kolejowych. 
Projekt ten zobowiązuje się do odszkodowania nie­
tyłko w razie śmierci, lecz także w razie wszelkiego 
uszkodzenia cielesnego, spowodowanego katastrofą 
kolejową. Ubezpieczenia te obejmują podróżujących 
wszystkiemi kolejami świata, również osoby, jadące 
kolejami elektrycznemi, konnemi, napowietrznemi, zę- 
batemi ltp. Polica taka ubezpiecza nietyłko w razie 
katastrofy, lecz w razie jakiegokolwiekbądź uszko­
dzenia fizycznego, spowodowanego podróżą kolejową. 
Premie są bardzo nizkie, bo wynoszą 20 fenigów ty­
godniowo na sumę 3.000 marek. Ponieważ premie te 
można płacić rocznie, kwartalnie, a nawet, jak wspo­
mnieliśmy, tygodniowo, więc też łatwo je każdy zło­
żyć może. Za to w razie wypadku otrzyma całą su­
mę ubezpieczoną natychmiast. W razie uszkodzenia, 
wywołującego niezdolność do pracy, ubezpieczony 
otrzymuje roczną rentę w wysokości 10°/0 sumy 
ubezpieczonej, aż do końca życia.

Ubezpieczywszy się na sumę 100.000, można 
otrzymać rocznie 10.000 renty. Jako wynadgrodzenie 
za koszta leczenia i odszkodowanie za utratę zarobku 
zabezpiecza polica 1/s każdego tysiąca ubezpieczonego 
i to od dnia wypadku na czas 200 dni roku.

Nowy ten rodzaj ubezpieczeń powinnyby i nasze 
krajowe towarzystwa wprowadzić w życie, tembar- 
dziej, że wobec niewielkiego ryzyka, premie nie 
powinnyby być tak wysokie, a znalazłyby się pewno 
tysiące osób, któreby z tego dobrodziejstwa korzystać 
zechciały. Lew.

Nowa gałąź ubezpieczeń od wypadków.
Bardzo ciekawy i godny uwagi projekt podaje 

w monachijskiem czasopiśmie Hochschul Nachrichten 
dr. Salyisberg. Projekt ten dotyczy kwestyi ubezpie­
czenia od wypadków studentów wyższych zakładów 
naukowych. Jak wiadomo, słuchacze politechniki, me-
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dycyny, uczniowie zakładów weterynaryjnych nieje­
dnokrotnie pracując czy to w laboratoryach chemi­
cznych, czy na klinice, lub podczas forsownych wy­
cieczek naukowych, narażają zdrowie a nawet i ży­
cie na różnorodne wypadki. Wielu młodych ludzi 
straciło w ten sposób zdrowie, a z niem i egzysten- 
cyę swoją. Otóż dr. Salyisberg proponuje, aby dy­
rekcye wszystkich wyższych zakładów naukowych 
wprowadziły w życie przymusowe, na wzajemności 
oparte ubezpieczenie studentów od wypadków.

Nie wszyscy uczniowie musieliby się ubezpie­
czać, tylko ci, którzy pracując praktycznie, moglą 
podlegać niebezpieczeństwu utraty zdrowia. Dr. Sal­
yisberg obliczył, że w Niemczech byłoby co. naj­
mniej 25.000 takich studentów, którzyby powinni 
ubezpieczyć się od wypadków.

Premia roczna w wysokości 3 marek zabez­
pieczałaby co najmniej 200 marek na wypadek 
śmierci, a 10.000 m. w razie niezdolności do pracy. 
Z tym ubezpieczeniem łączy dr. Salyisberg jeszcze i 
inne humanitarne cele. Oto czysty zysk, płynący 
z ubezpieczeń, przeznaczyćby należało wedle jego pro­
jektu na wsparcie młodzieży uniwersyteckiej. Gdyby, 
jak przypuszcża inicyator, roczne premie przyniosły
75.000 marek, to możnaby 5000 użyć na koszta ad­
ministracyjne, a zostałoby 70.000 m. rocznego do­
chodu. Te pieniądze, po odtrąceniu możliwych od­
szkodowań, kosztów reasekuracyi i t. p., należałoby 
tak długo kapitalizować, aż dorosłyby do sumy
300.000 marek. Ten fundusz rezerwowy powinienby 
wystarczyć na wszelkie możliwe odszkodowania, jak 
obliczył autor projektu, opierając się na dokładnych 
datach dotychczasowych wypadków w laboratoryach 
i klinikach. — Od chwili więc, w której procenta fun­
duszu rezerwowego pokrywałyby koszta zarządu i 
odszkodowania, możnaby cały dochód roczny z premii 
użyć na zaliczki bezzwrotne dla potrzebujących stu­
dentów. Pieniądze te należałoby rozdzielić towarzy­
stwom akademickim na koszta bezpłatnych obiadów, 
na stypendya i podróże naukowe, jak również na 
zakupywanie środków naukowych, aparatów, instru­
mentów i t. p.

Jeżeli istotnie projekt ten wejdzie w życie, a 
myśl ta znajdzie wykonawców, możnaby zbadać bli­
żej rzecz całą, a nasze krajowe instytucye nie usu­
nęłyby się pewnie od zaprowadzenia tej gałęzi ubez­
pieczeń i u nas. Cel jest bowiem bardzo szlachetny 
— środki nietrudne, a rzecz cała mogłaby wydać 
bardzo dobre owoce. B . L.

Ubezpieczenie Indowe w Szwajcaryi.
Wielka rada kantonu Neuenburskiego przyjęła 

niedavvno. jednoniyślme projekt ustawy, która stwa­
rza kahtonalną kasę asekuracyjną lodową dia fakul­
tatywnych ubezpieczeń na starość i na wypadek 
śmierci. Nie będzie to instytucja ściśle rządowa, ma 
jeno stać pod nadzorem i kontrolą kantonu i pobie­
rać subwencye od kantonalnego rządu. Właściwe 
kierownictwo kasy przysługuje ubezpieczonym.

Pomoc państwową dla kasy preliminowano na 
razie w kwocie rocznej fr. 85.000. Ubezpieczyć może 
się każdy obywatel, do kantonu przynależny, pô  18. 
roku życia. Premia stopniuje się stosownie do wieku 
zabezpieczającego się, przy wstąpieniu do kasy. Przez 
czas trwania asekuracyi sumkę ubezpieczoną można 
podwyższyć lub zmniejszyć. Premię wypłaca się mie­
sięcznie. Sumy ubezpieczonej cedować nie wolno, 
również do wysokości 1000 fr. nie może być ona 
przedmiotem egzekucyi. Za ubezpieczonych ubogich 
płacić mają ich gminy.

Na w y p a d e k  ś mi e rc i  przewidziano ubez­
pieczenia od 1000 do 5000 fr. Samobójstwo ubezpie­
czonego nie pozbawia spadkobierców jego prawa do 
ubezpieczonej kwoty. Dwie są formy asekuracyi na 
wypadek śmierci: albo ubezpieczony pobiera od 60 
roku życia począwszy dożywotnią rentę w policy 
określoną, albo ktoś ubezpiecza się na wypadek 
śmierci do 60 roku życia tak, że suma ubezpieczona 
przypada jego następcom prawnym.

Przy ubezpieczeniach na s t a r o ś ć  renta — 
od 30 do 100 fr. miesięcznie — wypłacaną będzie ubez­
pieczonemu również z chwilą ukończenia 60 lat życia. 
Udział kantonalny polega na dopłatach do czystej 
premii przy wszystkich klasach ubezpieczenia, a mia­
nowicie przy ubezpieczeniu na wypadek śmierci do 
wysokości 500 fr., przy asekuracyi na starość do 
30 fr. miesięcznie. Pozatem fundusz kantonalny po­
krywa koszta administracyi i technicznej dyrekcyi 
kasy, niemniej koszta badań lekarskich i zwiększenia 
ryzyka, spowodowanego przez dopuszczenie osób fi­
zycznie słabych.

Neuenburska kasa asekuracyjna, mająca wejść 
w życie z dniem 1 stycznia 1899 r., dąży więc do 
stworzenia taniej asekuracyi dla warstw niezamoż­
nych. Podobnym projektem ubezpieczenia ludowego 
zajmuje się również wielka rada kantonu genewskie­
go, tylko że tu asekuracya ma być bezwzględnie obo­
wiązkową. W kantonie bazylejskim analogiczny pro­
jekt asekuracyi przymusowej przed paru laty upadł 
w powszechnem głosowaniu.
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